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M O D L I T W A .

Daj prosimy Cię Panie, 
ludowi Twemu uniknąć 
wszelkiej szatańskiej z a ­
razy, aby z czystym um y­
słem szedł zawsze za Tobą 
jedynym  Bogiem. Przez 
P ana  naszego .. .  Amen.
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Chwała i  chluba-Zakonu św. 0. Franciszka 
Serafickiego 

Św. P aschalis Baylon.

Siedemnastego m aja wraca trzechsetna 
szósta rocznica jak  z życia doczesnego 
przeszedł na błogosławiony i święty, a na 
wieki szczęśliwy żywot, Paschalis Baylon. 
Był on biednych rodziców synem. W mło­
dości pasał trzodę, a taką odznaczał się 
świętobliwością życia, iż ze czcią, jako o 
Świętym o nim się wyrażano.

Pokarmu używał nader skromnie i ską­
po, modlitwą się zajmował, drugich na 
drogę lepszą naprowadzał, powaśnionych 
godził. Nic dziwnego, że dusza jega za­
pragnęła służyć Bogu, i to w Zakonie, 
którego fundamentem jest najwyższe ubó­
stwo. W iemy zaś, że św. O. Franciszek 
Seraficki na ubóstwie ufundował swój Z a ­
kon. To też św. Paschalis Baylon, obrał 
jego, a nie inny Zakon. Tam też jako bra­
ciszek w pokorze i wesołości ducha naj­
niższe spełniał posługi. Aby ciało nie bun­
towało się przeciw duchowi, umartwiał je 
bez ustanku i podbił je  zupełnie pod pra­
wa świętej skromności i czystości anielskiej. 
Najświętszą Maryą Pannę codzień osobli­
wie czcił i Je j opieki nad sobą wzywał
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z ufnością. K u N ajśw tętszem u Sakram en­
towi, czyli Bogu utajonem u w Najświętszej 
H ostyi, takiem  pałał nabożeństw em , na  j a ­
kie ty lko najśw iętsi ladzie zdobyć się m o­
gą. K iedy umarł i ciało jego  złożono w k o ­
ściele, podczas podniesienia hosty i oczy po 
dw akroć otw orzył. B óg tym  cudem  dał 
znać zebranym  na żałobnem  nabożeństw ie, 
że ten  zm arły był wielkim czcicielem  św ię­
tej E ucharystyi.

U nas zw ykle zanoszą um arłego do k o ­
ścioła w zam kniętej trum nie, ale daw niej 
we W łoszech, a dziś jeszcze na wschodzie 
odsłaniają wieko trum ny w kościele pod­
czas nabożeństw a i na cm entarzu, p rzy  g ro ­
bie, podczas m odlitw  kapłana. Ten też 
szczegół nam  tłómaczy, dlaczego św. P as­
chalisa B aylona otw arcie oczu podczas 
nabożeństw a żałobnego w kościele ludzie 
zauważyć mogli. O tym  Św iętym  tez  wie­
my, iż chociaż był prostaczkiem , umiał
0 najw yższych spraw ach w iary rozpraw iać
1 w rogów  nauki Bożej pokonyw ać wymo­
wnie. N ieraz z tego powodu godzono na 
jeg o  życie, ale zawsze Bóg go w yryw ał 
z zasadzek i rąk  nieprzyjacielskich. Umarł 
w 52 roku życia, dnia 17 m aja 1592 roku. 
Po  wielu doznanych cudach K ościół Boży 
zaliczył go najprzód w poczet B łogosła­
wionych, a potem  A leksander, P apież V III 
wpisał go w album  Św iętych. Obecnie nam

&
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panujący  Papież L eon X II I  pod dniem 28 
listopada 1897 fr. wydał encyklikę, w k tó ­
rej m ianow ał Św. Paschalisa B ayłona Opie­
kunem , P atronem  K ongresów  eucharysty ­
cznych i w szystkich stow arzyszeń, m ających 
za przedm iot czcić Najśw iętszy Sakram ent 
Ołtarza. Ta encyklika Ojca Św. L eona X III, 
k tórą podajem y niżej, je s t św ieżą gałązką 
chwały, rzuconą na Zakon św. F ranciszka 
Serafickiego. Niepokalane Poczęcie Maryi, 
Cześć dla Najświętszego Imienia Jezus, Pralc 
tyka powszechna obchodów Drogi Krzyżowej, 
nabożeństwa ku Jezusowi utajonemu w N aj­
świętszym Sakramencie to sąniezw iędłe kw ia­
ty, zdobiące Zakon św. P atry arch y  U b o ­
gich. W iem y też ja k  u nas w Polsce Bł. 
Szym on z L ipnicy  i W ładysław  z G ielnio­
wa rozszerzali cześć ku najświętszem u, 
w szechpotężnem u Im ieniu Jezus, znaną 
nam je s t  rzeczą , ja k  polscy synow ie św. 
F ranciszka Serafickiego b ro n ili, szerzyli 
cześć do N iepokalanej Dziewicy, M aryi — 
nie ta jn ą  nam  je s t rzeczą z ja k ą  czcią 
zawsze otaczali N. Sakram ent, ja k  w szę­
dzie zaprow adzali D rogę K rzyżow ą, to  też 
chlubić się nam  należy w P anu  i B ogu 
naszym , że uznanie dla tego  Zakonu sp a ­
dło ponownie z wyżyn Stolicy Apostolskiej 
przez m ianow anie św. Paschalisa B aylona 
P atronem  i Opiekunem  w szystkich czcicieli 
Najśw. Sakram entu  Ołtarza.

A «e t-----------------  na
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L ist o k ó ln y  Ojca św ięteg o .
Leon XIII Papież

ku wiecznej rzeczy pamiątce.
Opatrzność Boża, rozrządziwszy świat 

ręką mocną zarazem i wdzięczną, tak oto­
czyła Kościół swój troskliwością osobliwą, 
że w chwilach, które zdają się najniebez- 
pieczniejszemi, wydobywa dla niego z nie- 
godziwości nawet czasów pociechy niespo­
dziewane. F ak t ten, wielokrotnie stw ier­
dzony, wyraźniej niż kiedykolwiek przedtem 
ukazuje się w kolejach, które za dni na­
szych przechodzi religia i społeczeństwo. 
W  rzeczy samej, gdy nieprzyjaciele ładu 
społecznego z dnia na dzień występują zu­
chwałej, a w codziennych, gwałtownych 
napadach usiłują obalić religię chrześcijań­
ską i zburzyć cały ustrój społeczeństwa : 
dobroć Boża nie przestaje tym wzburzo­
nym falom przeciwstawiać wałów z prze­
dziwnych znaków pobożności.

Dowodem tego jes t rozrost nabożeń­
stwa do Najświętszego Serca Jezusowego; 
gorliwość z jaką na całym świecie pobożni 
pracują nad rozszerzeniem kultu M aryi; 
oznaki czci, składane znakomitemu Oblu­
bieńcowi Bogarodzicy; różnorodne zebra­
nia, powołane do życia, aby umożliwić ka­
tolikom wszechstronną obronę w ia ry ; wre-
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szcie te  rozliczne insty tucye, częścią zało­
żone świeżo, częścią wznowione, k tóre za 
cel m ają chwałę B ożą albo krzewienie 
chrześcijańskiej m iłości bliźniego.

Jakko lw iek  wszystkie te  objaw y napeł­
niają  serce Nasze słodką radością, to prze­
cie w rzędzie łask, jak ich  Bóg nam  uży­
czył, na pierw szem  m iejscu kładziem y ro z ­
kw it czci N ajśw iętszego Sakram entu  m ię­
dzy wiernymi, w yw ołany w naszych cza­
sach osobnym i kongresam i eucharystyczny­
mi. J a k  to  ju ż  bowiem gdzieindziej w ypo­
wiedzieliśmy, nic nie pobudza katolików  
do czynnego w yznaw ania swej wiary i w y­
konyw ania cnót chrześcijańskich tak  sku­
tecznie, ja k  rozkrzew ianie i rozszerzanie 
wśród ludu nabożeństw a ku przedziw nem u 
tem u zadatkow i miłości, k tóry  je s t z wiązką 
pokoju i jedności.

Poniew aż przedm iot bardzo wielkiej je s t 
wagi i bardzo nam  leży na sercu, więc po 
różnych pochw ałach, k tórych nie szczędzi­
liśmy kongresom  i stow arzyszeniom  eucha­
rystycznym , wiedzeni nadzieją oglądania 
obfitszych jeszcze owoców, uważam y 
teraz za rzecz p o ży teczn ą , w yznaczyć 
im patro n a  niebieskiego z pom iędzy Świę­
tych, k tórzy  żarliwszą odznaczali się m i­
łością ku Najśw iętszem u Sakram entow i 
E ucharysty i.

Otóż w gronie tych, k tó rych  pobożność
<3łl

 ---------------------------------------------------   <$ws»
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na widok tej wzniosłej ta jem nicy wiary 
gorętszym  pałała p łom ien iem , Paschalis 
Baylon pierwsze zajmuje miejsce. O bda­
rzony z natury bardzo żywem pożądaniem 
rzeczy niebieskich, jako  pasterz owiec spę 
dziwszy niepokalanie młodość, obrał surow ­
sze życie w Zakonie Braci Mniejszych 
ścisłej obserwy, gdzie wysłużył sobie roz­
ważaniem eucharystycznej uroczystości t a ­
ki stopień wiedzy o tym  sakram encie, iż 
był zdolny dawać odpowiedzi w na jtru ­
dniejszych zagadnieniach wiary i pisać na­
wet pobożne książki, chociaż nie miał pod­
staw, ani zdolności naukowych. Publicznie, 
otwarcie wyznawał on w pośrodku here­
tyków prawdziwość Eucharystyi, co ścią­
gnęło nań  ciężkie prześladowanie. Naśla­
dowca męczennika Tarsycyusza, znalazł się 
kilkakrotnie w niebezpieczeństwie życia, 
którego nie uszedł jego poprzednik. Co 
więcej, wielki żar jego  pobożności zdawał 
się sięgać poza granice życia śmiertelnego. 
Opowiadają bowiem, że leżąc już na  m a­
rach, kiedy za  niego odprawiano nabożeń­
stwo żałobne, otworzył dwukrotnie oczy, 
w chwili podniesienia.

Sądzimy tedy, że trudno o lepszego 
opiekuna dla stowarzyszeń ka to lick ich , o 
k tórych mówimy. J a k  przeto z natu ry  rz e ­
czy uczącą się młodzież polecamy opiece 
świętego Tomasza z Akwinu, stowarzyszę-

i*-------------------------------------  <§»



nia miłości bliźniego św iętem u W incento-1 
mu z Paulo, chorych zaś jak o też  pośw ię­
cających się na  ich usługi św iętem u Kam i­
lowi d eL ellis  i św iętem u Janow i Bożem u: 
tak  też, ufni, że nasze zarządzenie wyjdzie 
na korzyść i dobro chrześcijaństw a, og ła­
szamy i ustanaw iam y, m ocą Naszej najw yż­
szej powagi i na podstaw ie te jże encykliki, 
św iętego Paschalisa B aylona szczególnym  
patronem  kongresów  eucharystycznych i 
wszystkich stow arzyszeń,m ających za p rzed ­
m iot B ożą E ucharystyę, tak  tych, które 
już  istn ie ją  dnia dzisiejszego, jak o też  przy­
szłych. W ypow iadam y życzenie pełne o tu ­
chy, iżby przykład i opieka tego  Św iętego 
pom nożyły liozbę tych chrześcijan, którzy 
codziennie swe nabożeństwo, awe intencye 
i miłosc swoją, sk ładają  u stóp C hrystusa 
Zbawiciela, tego  najszczytniejszego i n a j­
przedniejszego źródła wszelkiego zbaw ie­
nia.

L is t ten  okólny zachow a swą moc 
w przyszłości mimo wszelkie, jak ieby  się 
przydarzyć m ogło , z którejkolw iekbądź 
strony przeciw  niem u wystąpienie.

Postanaw iam y, aby także kopie a n a ­
w et drukow ane egzem plarze tego  okólnika 
uw ażano za równie w iarogodne, ja k  sam 
autograf, byle opatrzone były własnorę 
cznym podpisem  Naszego notaryusza i Na-
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szą pieczęcią położoną przez osobę, pia­
stującą godność kościelną.
„ Dan w Rzymie, u św. Piotra, pod pie­

częcią Rybaka, 28 listopada 1897, w dwu­
dziestym roku Naszego Pontyfikatu.

O przeznaczenia człowieka na ziemi.
„Bracia zaoznijmy czynić dobrze“. (Sło­

wa św. Franciszka, wyrzeczone na łożu 
śmiertelnem).

1) Pewien książę podróżując po swym 
kraju zaszedł do wioski i ujrzał tam starca 
siedzącego przed drzwiami domu. Włosy 
jego były białe jak  śnieg, a twarz poora- 
,na zmarszczkami, mimo to wyraz oblicza 
jego był miły i pociągający. Otwartość ja ­
ka się na twarzy starca malowała, ośmie­
liła księcia, który też przystąpił bliżej i 
rze k ł: Staruszku powiedz mi przecie ile
masz la t?  Na to uśmiechnął się ów staru­
szek i rzekł: mam lat 80!“ Jak  to! — za ­
wołał książę — śmieszże jeszcze kłamstwem

A. kard. Macchi.

Nauki dla tercyarzy.
(Patrz zeszyt z lutego).

I.

kalać swój wiek sędziwy i ze mnie żarto -
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wać? „W cale nieu — odrzekł starzec — 
„nie ma w tem żadnego kłamstwa, żadne­
go żartu, powiedziałem tylko prawdę. 60 
lat żyłem dla świata i podczas tego nic 
nie uczyniłem dla Boga, dla duszy mojej 
i dla wieczności. Pewne nieszczęście obu­
dziło mnie z tego duchownego uśpienia, 
wtedy poznałem, że właściwie jeszcze nie 
żyłem. Odtąd począłem służyć Bogu i żyć 
dla zbawienia mej duszy i dla wieczności. 
30 zaś lat upływa od chwili kiedy się to 
stało. Teraz daleko już lepiej pojmuję dni 
życia, wiem, że zacząłem dopiero żyć, 
wszystko bowiem, co nie jes t wiecznem, 
jest niczem“. Na taką odpowiedź za­
dumał się książę i spuścił oczy ku ziemi. 
„Dzięki ci starczeu — rzekł rozrzewniony. 
„Dzięki ci, za tę naukę“ — a to rzekłszy 
oddalił się.

„Ile masz lat?  — Tak pytaj się, kocha­
ny czytelniku, często siebie samego. Żyć 
na świecie, jeść, pić, spać, pracować, zbie­
rać pieniądze, gromadzić majątek, oddawać 
się rozrywkom i zabawom, to wszystko 
według nauki owego starca, nie jes t jesz­
cze życiem. Z tego wszystkiego nie ko­
rzysta wcale nieśmiertelna dusza, ona nie 
żyje, ale umarłą jest, choćby jej towarzysz 
tj. ciało opływał w dostatki. Kiedy więc 
żyjesz prawdziwie? Tylko wtedy, jeżeli 
żyjesz dla celu, do którego cię przeznaczył

& &
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B ó g  i wedle praw, ja k ie  ci przepisał. O b e ­
cne czasy, k tó re  się uw oln iły  z pod  s ło d ­
kiego ja rz m a  B o g a  i religi, nic n ie  w iedzą
0 p raw d z iw em  p rzeznaczen iu  cz łow ieka i 
nie chcą  wiedzieć o ż ad n y ch  p rzykazan iach  
ich celem  j e s t  te raźn ie jszość , o przyszłości 
n a w e t  słyszeć nie chcą. P rzec iw nie ,  nasza  
m a tk a  św. K ośc ió ł  katolicki, naucza  nas 
ju ż  w katechiźm ie, że p raw d z iw em  p r z e ­
znaczeniem  człow ieka  ja k o  dziecięcia  B o ­
g a  j e s t :  poznać  Boga, m iłow ać Go. służyć 
Mu, uw ie lb iać  Go, i w  ten  sposób b y ć  na 
wieki zbaw ionym . K o c h a n y  te rc y a rz u !  
W ied z  o t e r n ! że w szystko  n a  tem  zależy, 
byś tę  n a d e r  w ażn ą  p raw dę , j a k  n a jd o k ła ­
dniej zrozumiał, b y ś  się żyw o nią  przeją ł ,  
a b y  ci w uszach  ciągle  b rzm ia ły  te  słowa: 
„Człow iecze! n a  to  je s te ś  s tw orzonym , byś  
poznał Boga, czcił Go, miłował i J e m u  s łu ­
żył!  — „To j e s t  tw o je  zadanie, k tó re  masz 
spełnić  tu taj n a  ziemi, a jeże l i  j e  szczęśli­
wie spełnisz, u ra tow ałeś  sw oją  duszę  i B óg  
sam będzie  z a p ła tą  tw o ją  zb y tn ie  w ielką.

2) J a k  daw no  ż y je sz?  Ż y jesz  ty le  dni
1 tygodn i,  ty le  m iesięcy i lat, ileś przeżył 

* w łasce Bożej, w s łużbie  B ożej i p o b o ż n o ­
ści. R a c h u jn o  je szcze  raz, j a k  długo żyjesz, 
ale rachu j  nie w ed ług  dnia, w k tó ry m  się 
urodziłeś, ale zlicz razem  dnie  i la ta  k t ó ­
reś  p rzeży ł  w służbie  B oga. Zdziw isz się 
wówczas m oże, iż jeszcze  ta k  m łodym  je-
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steś, jak niemowlę prawie, podczas gdy 
ludzie liczą ci 30 lub nawet 60 lat. By ci 
ułatwić tę rachubę, postawię ci kilka py ­
tań, na które jakby wobec Boga, bez kłam­
stwa odpowiedz. —- Coś czynił, gdyś przy­
szedł do rozumu, gdy wrastałeś, gdyś cho­
dził do szkoły lub uczył się rzemiosła, 
gdyś je  ukończył, wyzwoliłeś się, zostałeś 
m ajstrem? Jak  prowadzisz twe życie, rze­
miosło, handel, czy tam jes t Bóg w tern 
wszystkiem? Ileś grzechów już popełnił? 
Jakie były twe spowiedzi i komunie św., 
do czegoś używał twoich 5 zmysłów? czy 
może na chwałę Boga i na zbawienie bli­
źniego? do czego używałeś oczu? do cze­
go uszu? do czego języka? Za czem uga­
niasz się w codziennem życiu? coś uczy­
nił dobrego? Jaka była twoja modlitwa? 
Jak  się ma rzecz z jałmużnami ? Jak  z mi­
łością bliźniego ? Jak  z miłością nieprzy­
jaciół? Bóg udzielił ci dóbr tego świata 
jako talentu, byś nim działał ku Jego  czci 
i zbawieniu ludzi — a czyś tak zrobił? 
Jak  dawno już jesteś w III  Zakonie? Jak  
wypełniałeś dotychczas swoje powinności i 
jak  korzystałeś z Jego  łask? Gdzie twoja 
pokora, posłuszeństwo, miłość Boga i b li­
źniego, cichość, słodycz, łagodność, zga 
dzanie się z wolą Bożą? — Jak  długo ży­
jesz kochany czytelniku? Kiedy pisałem 
te pytania, wszedłem sam w siebie i pyta-
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tern się, jak  też ja  długo żyję. I  muszę ci 
się przyznać, iż anibym myślał, że tak 
młodym jestem. Gdybyś i ty, drogi bracie 
i siostro, o tem samem się dowiedział t. j. 
że jesteś jeszcze tak młodym, a raczej sta­
rym w grzechach, żeś jeszcze nic prawie 
nie uczynił dla Boga i dla duszy twej zba­
wienia, tobyś się pewnie poprawił i to za­
raz dzisiaj. Czas życia jes t tak krótki i ko­
sztowny. Ja k  zaś krótkiem jest ten czas 
któryś przeżył, tak samo przyjdzie ten 
czas, który masz przeżyć. Gdybyś teraz le­
żał na śmiertelnem łożu i widział zbliżają­
cą się śmierć, czyżbyś się nie trwożył ? 
O jakżebyś wtedy życzył sobie, byś był 
lepsze prowadził życie! O jak  twardy po­
kutniczy żywot chciałbyś wieść na przy­
szłość! Jakbyś to postanowił unikać sta­
nowczo grzechu, pychy, światowych rado­
ści i rozkoszy — gdyby ci tylko życie 
przedłużono! Drogi Bracie! droga Siostro, 
czyńcie teraz, cobyście wówczas pragnęli 
czynić. „Czyńcie dopóki dzień jest, bo 
przyjdzie noc, gdzie żaden nie będzie mógł 
robić".

Dziś wieczór zanim położysz się do 
łóżka a potem i w łóżku, jeszcze przed 
zaśnięciem, postaw sobie 3 pytania i od 
powiedz sobie na nie.

Ćwiczenia.

m



1) Jak  długo ja  żyję? Chociaż już mo­
że długo żyjesz na ziemi, wieleś widział, 
słyszał i uczynił, to może jeszcze jesteś 
bardzo młodym, może masz dopiero kilka 
lat, a może i tych nie m asz; możeś się 
jeszcze nie narodził — z Boga, skoroś Go 
nie poznał ? Bo jeżelibyś Go był poznał 
juźbyś był synem Bożym (Jan 1). Rozu­
miesz mię, co chcę przez to powiedzieć.

2) Jak  długo mam jeszcze żyć na zie­
mi? Tak długo, aż osiągnę swój cel t. j. 
Niebo. Teraz pomyśl sobie, jak  daleko j e ­
szcze do Nieba — do wiekuistej szczęśli­
wości.

3) Jak  długo mogę jeszcze żyć na zie­
mi ? Odpowiedz na to pytanie da ci każdy 
nagrobek, każdy krzyż cmentarny: „co 
mnie dzisiaj — tobie ju tro “. — Dałby Bóg 
byś się samego siebie przestraszył i obu­
dził ze snu grzechowego i począł prowa­
dzić prawdziwe, pokutnicze życie.

II.
O powołaniu do I I I  Zakonu św. 0. Franciszka.

Obiecuję, przez cały czas mego życia 
zachować przykazania Boże i Regułę III 
Zakonu (Słowa profesyi III  Zakonu). Aby 
Boga poznać, kochać Go, służyć Mu i na 
wieki Go posiąść — do tego jesteś czło­
wiecze stworzony, to jes t twoje przezna-
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czenie na ziemi. W olą jed n ak  je s t  Boga, 
aby każdy, p racując w stanie i powołaniu 
sobie przeznaczonem , osiągnął w niem swoj 
ostateczny  cel i koniec.

C. d. n.

H ie ra rch ia  K ośc io ła  ka to l ick ieg o .

W  drukarni W atykańskiej co rok w y­
chodzi księga po w łosku w ydaw ana, dająca 
obraz o rozw oju i porządku Kościoła. Z tej 
księgi dow iadujem y się, że L eon X II I  je s t 
263cim z kolei papieżem . Pełny  Jeg o  
Świątobliwości ty tu ł je s t następu jący . N a­
m iestnik Chrystusow y, N astępca K sięcia 
A postołów, najw yższy kapłan  pow szechne­
go Kościoła, P a try arch a  Zachodu, P rym as 
W łoch, A rcybiskup i M etropolita rzym skiej 
prowincyi, B iskup rzym ski, M onarcha do­
czesnych posiadłości św iętego rzym skiego 
Kościoła.

K ardynałów  obecnie je s t  59, a w zg lę­
dnie 61, b rakuje więc do pełności d o sto j­
nego grona dziewięciu. M iędzy 59 kardy­
nałam i je s t 29 cudzoziemców, a 30 wło- 
chów. W  całym  K ościele Bożym  je s t 16 
patryarchów , 842 arcybiskupów  i biskupów 
obrządku łacińskiego, 57 obrządku wscho­
dniego, 14 prała tów  w schodnich z godno-
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ścią biskupią, 347 arcybiskupów i biskupów 
tytularnych, 7 arcybiskupów i biskupów 
bez dyecezyi lub tytułu kościoła, 8 prała­
tów bez dyecezyi, ogółem 1275 dostojni­
ków. G-dy się zastanowimy nad rozwojem 
hierarchii na dalekim Wschodzie, nad za­
stępami przeróżnych Zakonów obojga płci, 
pracujących we wszystkich częściach świa­
ta, wówczas serce katolickie doznaje we­
wnętrznej pociechy, że nieśmiertelna 'obie­
tnica Jezusowa wciąż się stwierdza o nigdy 
nieprzełamanej potędze Opoki Piotrowej. 
Kościoła Bożego tryumfy są zapewnione. 
Dla każdego tercyarza wśród różnych przy­
krych wieści ' o  prześladowaniu wiernych 
lub nauki Kościoła ta  wiadomość niech 
będzie jasnym  promieniem, że dzieło Chry­
stusowe wciąż się rozwija, pomimo zaku­
sów wrogich potęg, wbrew wszelkim wal­
kom nieprzyjacielskim. Kościół Boży, Jego 
widomy najwyższy Naczelnik, czyli Papież 
z całym gronem dostojników, kapłanów, 
zakonników i zakonnic nie jes t dziełem 
ludzkiem, ale dziełem Chrystusa — Boga- 
człowieka. Takie dzieło nigdy i nigdzie 
nie upadnie, choćby wszystkie potęgi pie­
kła się przeciw niemu spiknęły. W ierni im 
bardziej się przywiążą do swoich pasterzy 
duchownych, a przez nich do Papieża, im 
szczerzej będą współpracować nad pomyśl- 

| nym rozwojem Kościoła, tern większą zgo-



81

tu ją  sobie nagrodę w Niebie. Niezawodne 
tryumfy Kościoła będą tryumfami wiernych 
tu i wieczności.

Odpusty do pozyskania  w  marcu i z p oc zą ­
tkiem kwietnia.

W e wszystkie dni marca codzień odpust 
10 lat i 400 dni, gdy tercyarze odwiedzą 
własny kościół, przy którym tercyarstwo 
się zawiązało i tam  się pomodlą.

Dnia 5 marca odpust zupełny z okazyi 
S. Jana-Józefa.

Dnia 6 marca odpust zupełny z okazyi 
S. Kolety.

Dnia 9 marca odpust zupełny z okazyi 
S. K atarzyny Bonońskiej.

Dnia 19 marca odpust zupełny i absolu- 
cya jeneralna w dniu św. Józefa, Oblubień­
ca N. Maryi Panny.

Dnia 20 marca w 1Y niedzielę postu 
odpust 15 lat i 600 dni.

Dnia 25 marca odpust zupełny i abso- 
lucya jeneralna w uroczystość Zwiastowa­
nia N. Maryi Panny.

W  niedzielę palmową odpust 25 lat 
i 1000 dni, a nadto absolucya jeneralna.

Absolucyi jeneralnej także można udzie­
lić tercyarzom w poniedziałek, wtorek, śro-
•» <#*
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dę, czwartek, piątek i sobotę W ielkiego 
Tygodnia, to jest 4, 5, 6, 7, 8, 9 Kwie 
tnia. Nadto w Wielki Piątek i W ielką 
Sobotę jest odpust stacyjny 30 lat i 1200 dni

U w aga: Chcąc dostąpić odpustu zupeł­
nego bądź dla siebie, bądź za dusze zmar­
łych w dniach wyżej przytoczonych należy 
wpierw odprawić szczerą spowiedź i przy­
stąpić do świętej komunii. Jeśli w jakim  
dniu np. 19, 26 marca przypada i absolu 
cya jeneralna i odpust zupełny, tedy jasna 
rzecz, że jeden z odpustów zupełnych na 
leży ofiiarować duszom czyścowym, a drugi 
dla siebie, lub oba odpusty należy ofiaro­
wać duszom- czyścowym.

0 absolucyi jeneralnej.
Przez absolucyą jeneralną rozumie się 

to rozgrzeszenie, którego zakonni prałaci 
udzielają swym poddannym, lub prawomo­
cni zakonnicy swoim tercyarzom w dnie 
oznaczone.

Ta absolucya jeneralna rozgrzesza 
z klątw, interdyktów *), w które mogli 
wpaść, aczkolwiek nieświadomym sposo­
bem, dopuszczając się czynu, za który to 
czyn Kościół z góry nałożył karę klątwy,

*) Interdykt oznacza zakaz chodzenia do ko­
ścioła podczas publicznego nabożeństwa.

i
— : 4
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lub in terdyktu . Do tej absolucyi jeneralnej 
przyłączony jest odpust zupełny także duszom 
zmarłych ofiarować sic mogący. Form ę udzie­
lenia tej absolucyi dla tereyarzy  przepisał 
Ojc.iec św. Leon X II I  przez brew e z dnia 
7 lipca 188‘2 r. i zaczyna się od an tyfony: 
In tre t  oratio itd. K ażdy D yrek to r może 
tej absolucyi udzielać publicznie zebranym  
własnyin tereyarzom . Spow iednik zas k aż­
dy, bez różnicy, może tej absolucyi udzie­
lić ty lko  pryw atnie w konfesyonale, po 
zw ykłem  udzieleniu rozgrzeszenia z g rze­
chów. Gdy wiele je s t penitentów  tereyar- 
skich, natenczas każdy spow iednik może 
użyć krótkiej form y absolucyi tej treści: 
„auctorita te  a summis pontifioibus milii 
concessa plenariam  omnium peccatorum  
tuorum  indulgentiam  tibi im pertior. In  no­
m ine P atris  e t F ilii f  e t Spiritus s. Amen.

N a w ypadek, gdyby tereyarz lub ter- 
cyarka nie mogli pójść do spowiedzi w dniu 
kiedy absolucya jen era ln a  się udziela, m o­
gą tę  absolucyę otrzym ać w pierw szą b ez­
pośrednio następu jącą  niedzielę. Np. gdyby 
jak i tereyarz lub te rey ark a  w dniu l ‘J m ar­
ca tj. w sobotę nie m ogli pojsc do spo­
wiedzi, wówczas dnia 20 marca, tj. w p ierw ­
szą, bezpośrednio następu jącą niedzielę m o­
gą poprosić spowiednika, aby im absolucyi 
jeneralnej w konfesyonale udzielił. Dyre-
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ktor zaś może to samo uczynić poza konfe- 
syonałem.

Do pozyskania odpustu przywiązanego 
do absolucyi jeneralnej trzeba uprzednio 
się wyspowiadać i otrzymać rozgrzeszenie 
Modlitw za udzielenie lub otrzymanie ab­
solucyi jeneralnej się nie nakłada.

Uwaga: Dla przewielebnych księży dy­
rektorów III  Zakonu polecamy książkę p. t. 
Collectio Indulgentiarum  theologice, cano- 
nice ac historice digesta przez O. Piotra 
Mocchegianiego z Monsano, b. definitora 
jener. napisaną, wydaną w Quaracchi (koło 
Florencyi) r. 1897. Adresować tak : Tipo- 
grafia del collegio di s. Bonaventura. Qua­
racchi, presso Firenze. Dzieło to o 1149 
stronicacn kosztuje tylko drogą przekazu 
zagranicznego 8 lir włoskich, t. z. 4 złr. 
w. a. czyli 8 koron lub 8 marek.

0 Dyrektorze i wizytatorach III Zakonu.

Na czele każdego Zgromadzenia braci
1 sióstr I II  Zakonu przy klasztorze istnie­
jącego stoi Dyrektor, czyli kapłan wyzna­
czony przez przełożonego klasztoru. Ma on 
misyę delegowaną do przyjmowania tercy- 
arzy, odbierania od nich ślubów zakonnych, 
udzielania nauk, absolucyi jeneralnej bło-

S»  ----------------------------------------4 i
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“  . . . .  1 gosławieństwa papieskiego i inne wykony­
wać sprawy regułą objęte. Zowie się D y­
rektorem  lub komisarzem, a władza jegp 
jest podporządkowana gwardyanowi miej­
scowemu. Jeśli za wiedzą i pozwoleniem 
na piśmie, od Biskupa dyecezyalnego otrzy- 
manem, przy świeckiej parafii jes t tercyar- 
stwo zawiązane, wówczas proboszcz miej­
scowy jest Dyrektorem tylko swoich wła­
snych parafian-tercyarzy.

Dyrektorowie są obowiązani prowincy- 
ałowi swojemu co rok donosić o stanie 
i liczbie tercyarzy. To samo się rozumie 
o przewielebnych księżach proboszczach 
będących dyrektorami tercyarzy w swoich 
parafiach.

W izytatorem  tercyarzy może być tylko 
kapłan Zakonu św. Franciszka. Prawo m ia­
nowania wizytatorów należy do gwardyana 
w obrębie gwardyanii, do prowincyałów 
w obrębie całej prowincyi. W izytator nie 
może się mięszać do tercyarzy, którzy na­
leżą do innego przełożonego. T ak  więc 
np. wizytator, mianowany przez prowincy- 
ała 0 0 . Franciszkanów, nie może wizyto­
wać tercyarzy kierowanych przez 0 0 .  Ka­
pucynów, chyba, że na to osobne ma po­
zwolenie od prowincyała 0 0 . Kapucynów. 
Gwardyan klasztoru może wyznaczyć j e ­
dnego ze swych podwładnych kapłanów na 
wizytatora tercyarzy w obrębie swojej gw ar­

om ffi-ę



dyanii się znajdujących. D yrektorow ie o 
takich wizyta,torów powinni prosić, jeśli 
tego  nie czynią, natenczas D yrektorów  su ­
mienie je s t obciążone za opuszczenie lub 
zaniedbyw anie tak ich  w izytacyi. W  okoli­
cach gdzie nie ma pierw szego Zakonu wi­
zy tato rów  m ianuje Jen e ra ł Zakonu i w y­
biera na  to kapłanów  świeckich. W izy ta­
to ra  obowiązkiem  je s t  zbadać czy reguła 
się zachowuje, napom nąć tercyarzy  w du­
chu ojcowskim, popraw ić to, co nieprawi- 
dłowem  zastanie i zw ołać kongregacyę. 
Podczas w izyty może do Zakonu p rzy j­
mować, kongregacye nowe tw orzyć, jene- 
ralnej absolucyi i błogosław ieństw a papies­
kiego, w dniach regułą lub przywilejem  
oznaczonych, udzielać. Może też dawać 
dyspenzę ze słusznych powodów od p rz e ­
pisów reguły.

U w a g a :  Po za obrębem  gw ardyanii 
swojej żaden gw ardyan  bez pozw olenia 
prow incyała, jeśli idzie o założenie, k iero ­
wnictw o itd. tercyarzy  w prow incyi — nie 
m oże tercyarzy  przyjm ować, profesow ać 
itd. po za obrębem  zaś prow incyi nie może 
tego sam ego przedsiębrać nie m ając u p o ­
ważnienia od Ojca Jenerała . D yrek to r te r ­
cyarzy tylko własnym tercyarsom może wa­
żnie absolucyi jeneralnej i błogosław ień­
stw a apostolskiego publicznie udzielać.
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O używaniu św i ę c o n e j  wody.
----------------------------------------------------------

f i  W

Oprócz świętych sakramentów są w K o­
ściele Bożym sakramentalia, służące ku u- 
zyskaniu odpuszczenia grzechów powsze­
dnich. Sakramentaliami s ą : modlitwa pańska 
i inne modlitwy publiczne używane w K o­
ściele Bożym, woda świecona i chleb poświe­
cony, jałmużna, błogosławieństwo Biskupie i 
wyznanie powszechne grzechów we mszy 
i podczas pacierzy kapłańskich. Używanie 
Sakramentaliów jest bardzo starodawnym 
zwyczajem w Kościele. W ierni zawsze uży­
wali chlcba poświęconego, a zwłaszcza wody 
święconej. W  każdem mieszkaniu mieli n a ­
czyńka do wody święconej bądź to przy 
drzwiach, bądź to nad łóżkiem. W ychodząc 
z pokoju, idąc na spoczynek, obudziwszy 
się z rana, kropili się święconą wodą. Przy 
używaniu wody święconej obudzą się akt 
skruchy lub wzywa się Imienia Jezus, lub 
też odmawia się: Przez to święte pokro­
pienie odpuść Boże me zgrzeszenie. Im 
częściej używamy tej wody poświęconej 
tern częściej obudzamy w sobie akt wiary 
w Opatrzność Bożą nad nami, akt miłości 
i wdzięczności ku B ogu, akt skruchy za 
grzechy. Te to akty skruchy oczyszczają 
nasze sumienie z grzechów powszednich 
i przygotowują nas do szczerej spowiedzi,

' &
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do u zyskan ia  o dpuszczen ia  g rzech ó w  cięż­
kich w  sak ram en c ie  p o k u ty . U żyw ano z a ­
tem  św ięconej w ody w ielkie p rzy n o si k o ­
rzyści duchow ne. Sw. T ere sa  zw ykła by ła  
m ówić, że gd z ie  je s t  w oda św ięcona, tam  
m oc sz a ta n a  ukrócona. W iele  osób cenią- 
cych sak ram en ta lia  kościelne, nosi ze so b ą  
zaw sze w odę p o św ię c o n ą , a zw łaszcza 
w czasie p o d ró ży . Co n iedzie lę  przed  su ­
m ą ce leb ran s pośw ięca  w odę i k ro p i n ią  
siebie, k le r  i lud. C zynność ta  p rzy sp o sa ­
b ia  se rca  w iernych  do g o d n eg o  słuchan ia  
m szy  św ięte j. T ej w ody co n iedzie lę  p o ­
w inni ze sobą  zab ie rać  w iern i do dom ów  
i na lew ać do k ro p ie ln iczek  p rzy  drzw iach  
lu b  n ad  łóżk iem  zaw ieszonych , albo też  
p rzy  k lęczn ik ach  um ieszczonych . D om y 
ka to lick ie  oprócz  ob razów  P . Je zu sa , M atki 
N a jśw ię tsze j i P a tro n ó w  Ś w ię ty ch  p o w in ­
n y  m ieć k ro p ie ln iczk ę  ze  św ięconą  w odą 
a nad nią figurę  A n io ła  s tró ż a  lub  K ru ey - 
hx, co n iedzie lę  w y p ad a  św ięconą w ode 
odśw ieżyć. T y ch  ozdób, a raczej sakra- 
m en tah ó w  m e p o w in n y  się w stydz ić  ch rze ­
śc ijańsk ie , ka to lick ie  rodziny . B o jaźń  B oża 
pam ięć  n a  w szędy  obecność  B ożą są g o ­
dne im ien ia  ch rześc ijańsk iego .

P ew n eg o  razu  je d e n  z p roboszczów  w * 
odw iedził je d n ą  ro d z in ę  z w yższego  rodu  
W ychodząc chciał się p o k ro p ić  św ięconą 
w odą i uczy n ić  zn ak  k rz y ż a  św ię tego , ale



w bogatej srebrnej kropielniczce wody 
święconej nie b y ło ! Nie znacznie włożył 
sztukę drobnej m onety. Za kilka tygodni 
odwiedziw szy ten  sam dom zastał m onetę 
w kropielniczce suchej. W ów czas rzekł ża r­
tobliw ie do gospodarza domu : służąca musi 
być leniwą, nie wyczyszcza kropielniczki 
nalew ając weń wodę święconą.

U w aga ta  ty le sprawiła, że w kropiel­
niczce odtąd zawsze św ięcona w oda się 
znalazła. T ercyarze pam iętajcie o tern 
i święconej w ody używ ajcie!

K lasztor B raci M niejszych czyli OO.
B ern ard yn ów  w  R zeszow ie , 

do Braci i S iós tr  III Zakonu świętego 0. Franciszka.

Zarówno w ziemi rzeszowskiej jak o  też 
w całej naszej O jczyźnie, słynie z łask 
i cudów N ajśw iętsza Nieba i Ziemi K rólo­
wa, k tó ra  jak b y  tron  szczególniejszego m i­
łosierdzia i niew yczerpanej dobroci zało­
żyła przy swej cudownej figurze w kościele 
Braci M niejszych, czyli OO. B ernardynów  
w Rzeszowie.

Tutaj to  od czterech blisko stuleci ksią­
żę ta  i możni panow ie składali swe ofiary — 
kapłani swe prace — bogaci złoto — ubo-

i ■ &i ------------------------------------------------------------------------ 4 ®
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Wizerunek z kościoła w Rzeszowie.



Figura cudownej Matki Bożej w Rzeszowie.



92
------------------------------    r o

dzy swe łzy — młodzież kwiaty — staroe 
pacierze, a lud wszystek swą cześć gorącą. 
W  kaplicy Cudownej Matki Bożej .Rze­
szowskiej chorzy odbierali zdrowie, znę­
kani pociechę, biedni zlitowanie a pracą 
znużeni nowe siły na bój żywota. Niegdyś 
za dawnych lepszych czasów jaśniała ta 
kaplica całem bogactwem swej ozdoby 
i krasy na którą składały się w równej 
mierze dary panów jak  i codzienny pra­
cowity znój roboczego ludu. Zbiegiem cza­
su kaplica ta wiele straciła na swej ozdo­
bie — a choć nie ustały tu cuda i łaski 
Matki Najświętszej, znikła jednak da­
wna świetna szata tego cudownego m iej­
sca i dziś bardzo ubogim i skromnym jest 
ten słynny przybytek Maryi.

Widocznie czasom obecnym i ludziom 
dziś żyjącym Bóg dobry dał to szczęście 
i nieocenioną sposobność, że mogą swą 
pracą, trudem i zasługą dźwignąć na nowo 
tę kaplicę do pierwotnej świetności i Matce 
Najświętszej przynieść swe serca i ofiary. — 
To właśnie powoduje klasztor rzeszowski, 
że się do gorących czcicieli Matki Bożej 
zwraca z prośbą, by pośpieszyli z pomocą 
i datkami na godne przyozdobienie i re- 
stauracyę tego cudownego .miejsca.

Niegdyś wielcy tego świata pierwszymi 
byli, co spieszyli z groszem ofiarnym na 
ozdobę domów Bożych, dziś do W as ma-

- * •
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luczkich, m y zakonnicy k lasztoru  rzeszow ­
skiego i słudzy M aryi w tem  cudownem 
miejscu, zw racam y się z usilną prośbą: 
B racia i S iostry I I I  Zakonu pospieszcie 
choćby z najdrobniejszem i ofiarami na p rzy­
ozdobienie tronu  Tej K rólow ej Niebios 
i ziemi.

Może się też znajdą w waszych wioskach 
m isteczkach serca m iłujące M a ry ą , które 
zechcą przyczynić się swą ofiarą do tego 
zbożnego dzieła, to  zechciejcie te  ofiary 
zebrać i odesłać do Kzeszowa na ręce pod­
pisanego.

Za tę  przysługę i za te wasze ofiary 
Ta N ajśw iętsza M atka podąży z pom ocą 
i błogosławić będzie W as i dziatw ę W aszą, 
dom y W asze, prace, role i chudobę W aszą, 
a zakonnicy klasztoru rzeszowskiego będą 
w każdą niedzielę i to  wiecznem i czasy 
za w szystkich swych D obroczyńców  od­
praw iać uroczystą  sum ę, w tej intencyi, 
aby Bóg W szechm ogący żyw ym  jeszcze 
w tym  życiu a zm arłym  we wieczności 

t stokro tn ie i tysiąckro tn ie  ich dobre i ofiar­
ne dla M atki Bożej w ynagrodził serca.

0 . H ipolit Smialowshi
gwardyan klasztoru Braci Mniejszych (OO. Bernardynów) 

Rzeszów  w Galicyi.

Odezwę pow yższą gorąco popiera Re- 
dakcya D zw onka. F ig u ra  Matki Bożej

 — ------------------------------------------------------------- — —



z Dzieciątkiem Jezus od kilku wieków 
słynie cudami i łaskami. Gospodarz rze­
szowski w swoim ogrodzie doznał tej ła­
ski, że N. Panna na gruszce kilkakrotnie 
się okazała. W skutek nieustannych łask 
od Boga za przyczyną N. Panny tam do­
znanych odbyła się koronaoya uroczysta 
1763 r. Stuletnią rocznicę obchodzono t e ­
mu lat 35, tj. w r. 1863. Ludek wieśnia­
czy szczególniej dzieło i pracę podjętą 
przez O. Hipolita około odnowienia kapli­
cy Cudownej N. Maryi Panny poprzeć po­
winien, albowiem, jakośmy wyrazili, pobo­
żnego wieśniaka rzeszowskiego tak uzacniła 
Matka Boża. Łaskawym ofiarodawcom z gó­
ry podziękę składa Redakcya Dzwonka III 
Serafickiego Zakonu.

Z C i e s z a n o w a :  Tercyarzy 57. Z H o­
ryńca jeden z 0 0 . Franciszkanów raz na 
rok ich wizytuje.

Z C h e ł m n a :  Dnia ‘29 listopada 1897 
r. umarła tam Józefa Borucka tercyarka. 
Od 7 lat usługiwała w szpitalu Sióstr Mi­
łosierdzia.

Dnia 5 grudnia 1897 umarła K atarzy­
na Kępieńska, siostra I II  Zakonu.

Korespondencye.

*



Z a dusze obu  S ió s tr  I I I  Z ak o n u  u p r a ­
szam y B rac i i S io s try  o m odlitw ę.

Z e  L w o w a :  Z n an y  nam  lite ra t  p rz y ­
słał p o ch leb n e  w yrażen ie  o tłó m aczen iu  

, K o n s ty tu c y i L eo n a , P a p ie ż a  X I I I  o U nii 
Z ak o n u  i zaw ezw ał nas do osobnej odbitk i. 
T em u  życzen iu  uczyn iliśm y zadość. P ię ć se t 
eg zem p la rzy  kazaliśm y odbić. D w ieście 
p ięćd z iesią t zam ów ił N. O. P ro w in c y a ł Ł u ­
kasz D ankiew icz, re sz tę  eg zem p la rzy  p o le ­
cam y do n ab y c ia . Z  p rzesy łk ą  pocz tow ą 
k o sz tu je  eg zem p la rz  4  cen ty , n a  m iejscu 
w K rak o w ie  2 cen ty .

Z T a r n o w a :  N a ręce  0 .  B ru n o n a
N ow akow sk iego  z łoży ł ś lu b y  te rcy a rsk ie  
Ks. D r. A lek san d e r P ech n ik , p ro fe so r gim - 
n azy a lu y  i k an o n ik  honorow y . O. M oralski 
F e rd y n a n d  p rz y o b le k ł w odznaki^ te rc y a r­
skie pp . A n ie lę  G riibergerów nę , E w ę  P a r  
ty ń sk ą , A p o lo n ię  G órecką, K am ila  Miku- 
szew skiego , K a ta rz y n ę  S taw sk ą  i M aryę 
M alczyk.

N e k r o l o g i a .

W  B rzeżan ach  zasn ę ła  w P a n u  28 g ru ­
d n ia  1897 M arya  E lż b ie ta  K ie rn ick a  s io s tra  
I I I  Seraf. Z akonu .

O,-
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Dnia 14 stycznia b. r. umarła tamże 
Marya Małgorzata z Kortuny Hładuń, ter- 
cyarka.

We Wrześni (Poznańskiem) zmarły K a­
tarzyna Kaczmarek, Konstancya St... Mi­
chalina Politowicz, Michalina R...

W Jadownikach Katarzyna Chmlelarzo- 
wa, w Brzesku Anna Jaworska i Teresa 
Rybicka.

Wieczny odpoczynek racz irn dać Panie.

N um er n in iejszy ' zaw iera  w iele rzeczy  św ią­
tecznych  — i bardzo pouczających  (jak  szczegó l­
nie t. z. N auki dla T ercyarzy), sądzę prze to  że 
z w ielkiem  poży tk iem  m oże być drukiem  ogło­
szony.

D. 12 lu tego  1898.
X . Woje. Siedlecki,

Cenzor ksiąg treści religijnej.

N rus 965.

IM PRIM A TU R.

In Curia 1’rincip is E piscopi.

C racoviae, die 15 F eb ruarii 1898.

f  Joannes.

f c *  —     - S *
K raków . — D ruk iem  W . L . A nczyca i Spó łk i. *,

N akładem  K lasztoru  Braci M niejszych (przedto tn  0 0 .  B ernardynów )



r-------------------
Prośby do Boga na miesiąc marzec.

W imię Ojca f  i Syna j- i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem T w e­

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię my 
dziatki III Zak. o te  w szystkie łaski, o jak ie  różni 
tercyarze do Ciebie modły zanoszą. Racz nas wysłuchać, 
o dobry Jezu, przez przyczynę i dla zasług Niepo­
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który  
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

1. W. B ł. M atyji z  Nazareis. Odp. cząst.
2. S. Suchedni. B ł. Agnieszki Pragskiej. Odp. cz.
3. C. S. Tytusa. 20-a rocznica koronacyi Leona X I I I  

P. Odp. cząst.
4. P. Suchedni. Pamiątka włóczni i gwoździ P . Je ­

zusa. Odp. cząst. S. Kazimierza.
5. S. Suchedni. Odp. zup. S. Jana  Józefa.
6. Niedziela II postu. Odp. zup. S . Kolety.
7. P. 5. Tomasza. Odp. cząst.
8. W. S. Jana  Bożego. Odp. cząst.
9. S. S. K atarzyny Bonońskiej. Odp. zupełny.

10. C. X L  męczenników. Odp. cząst.
11. P. Pamiątka chusty Małej, w którą uwinięto Je ­

zusa Chrystusa przy złożeniu do grobu. S. F ran ­
ciszki Rzym ianki. Odp. cząst.

12. S. S. Grzegorza 1. Pap. Odp. czast.
13. Niedziela III postu. S. Rogera. Odp. cząst.
14. P. B ł. Piotra z Treji. Odp. cząst.
15. W. Odp. cząst. Izabeli i  Leoncyi. 1
16. S. S. Piotra ze Sienny. Odp. cząst.
17. C. S. Patryka Biskupa. Odp. cząst.
18. P. Pamiątka pięciu R an P J. Odp. cząst.
19. S. S. Oblubieńca N . Maryi P. Odp. zup.
20. Niedziela IV postu. Odp. cząst. B ł. Jana  z Parmy.
21. P. S. Benedykta. Odp. cząst.

j  o
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22. W. B ł. Benwenuta Bisie. Odp. cząst.
23. Ś. S. Piotra Damiana. Odp. cząst.
24. C. S. Gabryela Archanioła. Odp. cząst.
25. P. Zwiastowanie N . M . P. Abs, jen . Odp. zup.
26. S. B ł. Rizzera. Odp. cząst.
27. Niedziela V postu Czarna* Dla stowarzyszonych do 

nieust. Drogi krzyż, wspólny uroczysty obchód tejże 
Drogi krzyżowej.

28. P. B ł. Marka z Monte Galio. Odp. c/.ąst.
29. W. B ł. Pauli Gumbary. Odp. cząst. \
30. Ś. Bł. Anieli z  F'oligno. Odp. cząst.
31. C. B ł. Marka Fantucego. Odp. cząst.

*

O dpow iedzialny red ak to r i wydawca!: O . N o rbert'G o lichow sk i. i  Im    —— —— h»I


